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w S o b o t ę  d n i a  15. L i s t o p a d a  R o k u  igo6.

• Trzeci korpus Armii.

■ PoznaĄunia pada tSc6.

. D o  ̂ Członków W ojenno - Ekonomiczney 
Kamery Pozuańskiey.

• N a rijgkaz JW . JP śn a  p avoust, M arszał­
ka Państw a, kómmendei u.iącego. trzecim kor­
pusem A rm ii, zalecam W Paiibm ,’ abyście 
jaaytyyraźmeysze wydali rozkazy do każdego 
Konsyliarza Ziem iańskiego, Burmistrzów 
i M agistratów, ażeby się nie ważyli, słuchać 
lub wykonywać pruskich rekwizyćyów, ty­
czących się dostawiania żywności, wybiera­
nia rekrutów i liwerunków, pod iatómkolwiek 
bądź im ieniem , W prpwincyaeh między Odrę 
i W isłę leżących.

Gdyby ten  rozkaz JW . M arszałka P a ń ­
stwa w jakimkolwiek sposobie przestąpiony

był, takowe wykroczenie pociągnie za sobą 
nieodzowną karę śm ierci, wyjąwszy tylko ten 
przypadek, gdyby nieprzyjaciel zwierzchność 
iakową do wykonania swych rozkazów przy. 
musie mis ł j  iednakowoż w tym razie przy­
muszona Zwierzchność obowiązana iest, do­
nieść, o tern niezwłocznie JVV. JP an u  M ar­
szałkowi Państw a przez nadzwyczaynego ku- 
ryera.

Także uwiadomiam W P an ó w , że te 
rozkazy w polskim i niemieckim ięzyku wy­
drukowane i ogłoszone bydź rnaią nie tylko 
w prowincyi waszey administracyi i dyrekcyi 
powierzoney, lecz także i kamerom.-oraz 
zwierzchnościom wyźey wyrażonych mieyśc.

Jenerał i  Szef sztabu* trzeciego korpusu 
A rm ii.

D  a u 11 a n  n  e.



Szpste urzędowe doniesienie 
wiełkiey Armii.

Weimar d. 15. Paźdz. igo6.
Sześć tysięcy Sasów i więcey 300 Oficye' 

rów vtr niewolą wzięci zostali. Cesarz kazał 
przyiść do siebie oficyerom , i powiedział 
t tn ,  i ź n iechętnem  na to patrzy okiem \ że 
ich armia z n>m w oynę toczy; i e  porwał się 
d o  oręża , ażeby niepodległość ich narodu  
utrzym ał i oparł się iego w cie len iu  do Pru 
skiey M onarch ii ;  i e  p rzyszedł, ażeby ich 
wszystkich do d o m u  odesła ł ,  ieźeli m u  sło­
wo honoru  dadzą , i e  nigdy przeciw F ransv i 
walczyć nie b ęd ą ;  i e  E lek to r  ich, którego 
dobre  duszy przymioty po w aia  , bardzo był 
s ła b y m , i i  pngroźkom  P ru fs  ustraszyć się 
d a ł ,  pozwoliwszy im do swego wkroczyć kra- 
iu .  Lecz  to wszystko ustać musi; Prusacy 
zostać się powinni w P ru ssach ,  niemiesza- 
iąc się do interessów Państwa N iem ieckiego; 
Sasi przystąpić maią da  zaWartey w M aiu  ligi 
Reńakiey pod  prott-kcyą F ra n c y i , pretekcyą! 
która n ie  iest n o w ą , ponieważ i u i  od 300 

lat Saaeonia bez F rancy i byłaby została roz­
szarpaną  od  A u s try i  i P ru f s ;  i e  iedynie  
z przyczyny wtargnienia P russaków  do  Sa- 
rcouii sięgnął się d o  oręża. T y m  okruc ień ­
stwom m usi raz bydź położona tama. E u r o ­
pa  potrzebuie  6pokoyności,  i m im o  in tryg 
©raz n ikczem nych  n a m ię tn o śc i , wprawiaią- 
eych w niespokoyność rozmaite dwory, m usi 
la spokoyoość bydź zachow ana, chociażby 
naw e t  zw alen iem  kilku tronow  okupioną 
bydź musiała.

Brańcy sascy odesłani zostali z odezwą 
Cesarza do Sasów tudzież z zapewnieniem, 
i i  ich naród w spokoyności zostanie.

T u  następuje  deklaracyg przez Oficyerów 
Saskich podpisana.

N iźey  podpisani J e n e ra ł ,  Pułkownicy, 
Podpułkow nicy, M aio row ie ,  Kapitani i Ofi- 
cyeroivie-Sascy, przysięgamy na nasze słowo 
h o n o ru ,  i e  przeciwko Cesarzowi Jm ci F ra n ­
cu zó w , Królowi W łosk iem u  i Jego  sprzy­
m ierzeńcom  broni niepodniesiem y ; tą samą 
przysięgą ebowięzuiemy się tak ie  'w im ieniu 
wszystkich tinteroficyerów i żołnierzy w nie- 
wolą razem z nam i zabranych , których przy­
łączony tu iest re ie s t ,  i cboeiąibyśm y nawet 
odebrali do tego wyraźny rozkaz od E lek to ra  
S ask iego , P a n a  naszego. —  W  Je n ie  dnia 
i  3. Października ł £ c 6 .  —  Podp isy  —  Ba­
ron  N ie sem eu sch e l , Saski J en e ra ł  Leytnant. 
Zychfińsk i, Podpu łkow nik . G ab len z ,  P o d ­
pułkownik, M aio row ie  V o g e l , Bógsbcrg, 
E yidy . Kłos. F unck .  W enckner .  Zeschau. 
Goeschen. K ap i tan i ,  Sichnrt. Beust. E in -  
siedet. Salza L ohkow utz .  Zschuschen, Rai- 
chel. Schlieben. K luż . S e ttenbom . Stern- 
stem. M aior .1 A J tu t s a t  Suoffmilębhoroig. ■ 
Kapitani. Gersdorff. Marwitz. B ode .  Szef  
szwadronu O d e l tb en .  —- K ap itan i ,  N ehr-  
holl. Bossę. Po ien tz .  Kleist. O hain . Pla* 
nitż. N aso. VollrufTenJ U nw efth .  Geibler.
—  Porucznicy , M etzrath . P lan itz .  Kyau. 
A n g e r .  Brochowski. Schierbrandt. W it te m .  
M ose l .  L in d en au .  —  Podporucznicy . Kop- 
penfels. —  P o ru czn ik  arty llcryi,  Schilling. 
K apitan  W angelin .  —- Podporucznicy  Gei­
bler. Z im m erm an n . Schultz. Gerstenberg.
—  Porucznicy . Seydewitz. B raunau . —  
T reb ra ,  Kapitan z regim entu  Po lenza . Schlie­
b e n ,  Podporucznik . P ie rp p r t ,  Porucznik . 
E l te rh e im ,  Podporuczn ik . —  Durfeld , C ho­
rąży. —  P odporuczn icy . E inwald. Einsie- 
dęl. H ennigs t .  Sahr. —  Schreibershofen, 
Chorąży. —  B randen3 te in ,  Podporucznik .



—  Poruczniey. Woltersdortf. W enlin. 
Bartel, Podporucznik. P lanitz, Chorąży. 
Gablenz, Podporucznik. Dalwitz, Poru­
cznik. Rex, Chorąży. Pann , Porucznik. 
T rehra, Podporucznik. Schindler. Podpo­
rucznik. Slartzscher, Chorąży. Wehłemann, 
Kadet artylleryii. Sattza. Porucznik. — Cho­
rążowie, Staff. Gableutz. Dóring. Jage: 
mann. Blosel. Berge. —  Podporucznicy. 
Łinsingen. Rade. Becker. —  Chorążowie. 
Żesćliau. Schónaićh. Ohain. Rannhpff. •— 
Pełtzinger, Porucznik —  Zychlińskij Pod­
chorąży kawaleryi. BartheJ, Chorąży. Haus- 
een ', Porucznik. Przygrodski, . Chorąży. 
Obschelwitz, Chorąży. Heidemann, Chi­
rurg regimentowy. Lichtenhayn. Dallwitz, 
Podchorąży kawaleryi Schwartzbach, Pod­
chorąży kawaleryi, Cerrini, Podporucznik. 
Leeoq, Chorąży. Einsiedel, Chorąży. 
Gotz, Podchorąży kawaleryi. Zanthier, 
Podporucznik artyiferyi. Frank, Podporu­
cznik kawaleryi z regimentu Thumela. Klotz, 
Chorąży. W inketl, Podporucznik kawaleryi. 
Sichert, Szerl, Podporucznik. Si- 
i e n ,  Podchorąży kawaleryi. W eifs, Poru­
cznik. Oertzen, Podporucznik. Krause, 
Kadet. Klitzing, Pułkownik. Melientin, 
Maior. Low , Kapitan.

Siódme urzędow e doniesienie 
wieikiey Armii.

IVei/nar d. 16. Paźdz. 1806

Wielki Xiąże Berg otoczył Erfurt dnia 
16. rano. Tego samego dnia kapitulowało 
miasto, poddawszy w niewolą 14 000 ludzi, 
między którymi było 8000 rannych i 6000 
zdrowych. Xiąźe O ranien, Feldmarszałek

Mollendorff, Jenerał LęytnantG r?vert, Je­
nerałowie Majerowie Lettow i Zweifel znay- 
duią się w liczbie brańców. Dcetał się tak­
że w ręce nasze park^z t jo  armat. Przy- 
prowadzaią tu ieszcze chdzif ń niewolników.

Król Pruski posłał Jenerała a Ijutanta d<? 
Cósarza z odpowiedzią na list iu i dawnieyr 
od Cesarza otrzymany, na który Król dopie­
ro teraz odpowiedział. T a  postępowanie 
Cesarza Napoleona ..podobne iest owemu 
względem Imperatora Rossyiskiego, przed 
batalią pod Austerlitz. Rzekł on do Króla 
Pruskiego : „  Szczęśliwy wypadek mego orę­
ża nie iest wątpliwym ; woyska twoie.pora­
żone zostaną; lecz to kosztować będzie krwi 
moich dzieci. Gdybym ią ocalić mógł w  spo­
sobie z honorem moiey korony zgodnym, 
wszystko bym uczynił, abym oszczędził tak 
szaęowney dla mnie krwi, iaką iest krew mo­
ich żołnierzy."

Zdaie się, iż szczątki arrniów Pruskich, 
do Magdeburga cofnąć się chcą. Z tey pię- 
kney i wieikiey armii niedobitki tylko zgro­
madzić 8 ę ieszcze mogą.

Kapitułacya miasta i cytadelli Erfurt, 
podpisana między Pułkownikiem Preval, 
komraatidorem legii hanorowey, umocowa­
nym do tego od W . Xiąięcia de Berg i Kli-
wii, Porucznika Cesarza Francuzów i Króla
W łoskiego, z iedney strony, a Majorem 
Prueschenek, Kommendaittem miasta i cy-< 
tadelli Erfurt, tudzież twierdzy Cyriaxburg, 
z strony Króla Pruskiego. ,

Artykuł I . Garnizon wymaszeruie d..
1 y.. Października z honorami woyskowymi, 
z bronią, sprzętami i bagażami, rachuiąc 
"W to armaty batalionu, baterye, piekarnie 
i tabor armii. Wy idzie przy odgłosie bębna,; 
z T®zwinionemi chorągwiami i luntami zapa-



Jonym i do H a l l i ,  iako  nayb l iźszego  m ias ta
K ró la  P ru sk ie g o .  -

O d p o w i e d ź ,  S tanow iska  obsadzone! 
b ę d ą  o d  tey chwili p rze z  w oyska  C e sarza  i 
K ró la  J-raci J u t r o , dn ia  1 6 . P a ź d z i e r n ik i  
a g o ó ,  w y id z ie  g a rn iz o n  w p o łu d n ie  ż bró- 
m ą ,  b a g a ż a m i ,  cho rągw iam i ro z w in io n e m i  
i. a rm a tam i b a ta l io n o w e m u  Z ło ż y  b r o ń  za 
B iu ra m i  fo rtecy  i w n ie w o lą  poydzfie. J inć  
P a n o w ie  Oftcyerotvie o trzym aią  sw oie  sz p a ­
dy i  ekw ipaż.  P o w r ó c ą  do  P iu f s  n a  s łow o 
h o n o r u ,  iż s łużyć  n ie  b ę d ą  aż do sWey' za- 
m ia n y .  .

A r t .  I I .  O f ic y e ro w ie , U n te ro f icyero -  
w ie  i żo łn ie rze  ran n i  zn a y d u ią cy  się  w twier­
dzy  p o d p a d a ją  p o d  a r t y k u ł . pop rzedzający .  
C i ,  k tó rzy  śą  w s t a n i e ,  bydź  w iez ie n i ,  ra­
ze m  z g a rn iz o n em  r u s z ą ,  ci z a ś , k tórzy  n ie  
są  w s ta n ie ,  udać  się  w  pod róż ' ,  zo s taną  się  
tu  na  kosz t K ró la  P ru s k i e g o  i  p rzez  iego 
u rzę d n ik ó w  do g lą d an i  będą .  J a k  do zd ro ­
wia przy  idą , p o y d ą  do  sw ych k o rp u só w ,  do 
czego p o t r z e b n e  o t rzy m ają  paszporty .

O d p o w i e d ź .  'Ó f icydfow ie ,  ifrtterófi-  
c y e ro w ie ,  i żo łn ie rze  ra n n i  p o d p a d a ią  pod  
w yżey  w sp o m n io n y  artyku ł ',  a  co s ię  tyczy 
t roskliwości,  iafciey dla n ic h  ź ą d a ią ,  spuścić 
ślę  na leży  n a  w span ia łość  F ra n c h z k ą .

A r t .  I I I .  J u t r o  w p o łu d n ie  b ra m a  S. 
J a n a  o d d an a  b ę d z ie  d la  ze w n ę trz n e g o  iey  
o b sa d ze n ia .  S traż  p ru sk a  zo s tan ie  się We­
w n ą t rz ,  i  tak d ługo  n ie b ęd z ie  w o ln o  n ik o m u  
w niśe  do tw ie rdzy ,  d o p o k i  g a rn iz o n  p rusk i  
w  n ie y  zos taw ać b ę d z i e ,  z  w y łąc ze n ie m  je ­
dnak  kom m issa rzy  dm p o d d a n ia  fortecy  um o- 
io w a n y c h .

O d p o w i e d ź .  Z a w ie ra  s ię  w  artykule’ 
p ie rw szym .

A r t .  I V -  G d y b y  m im o  tego  unterofi- 
e y t ro w ie  i  ż o łn ie r z e 'd o  m ia s ta  p r z y s z l i ,  n a ­

ty c h m ia s t  b ę d ą  a re sz to w a n i  i s traży  z e w n ę ­
t r z n e j  o d d a n i . ' T a k ż e  n ie w o ln o  b ę d z ie  ż a ­
d n e m u  żo łn ie rzo w i p r u s k ie m u  „wyiść, d o p o ty  
z tw itrdży ,  d o p o k i  w n iey  garn izon .  ^ostaw§4 
będzie ,  z w y łą c z e n ie m  ołicyerójw do g łó w n ey  
kw ate ry  A r m i i  F ra n c u z k ie y  w ysłanych .

O d p o w i e d ź .  Z aw ie ra  s ię  w, a r ty k u le  
p ierw szym . ( •* ->

A r t l  V . ’ J .I ianorvam  b ę d ą  z '-obu s t ro n  
K ó m m is s a rż e  do  urządzenia,  tęgo wszystkie­
g o ,  co się śc iąga dp p iy ldan ia  tw ierdzy,  tu ­
dz ież  dla u m ó w ie n ia  się  w zg lądem  przedm ior  
tów ' w epó lney  pracy w ym aga jących .  W sp o -  
m n ie n i  K o m m is sa rz e  n a ty c h m ia s t  s ię  zg ro ­
m a d z ą ,  iak tylko s t ra ż  F ra n c u z k a  brąspę Sy 
J a n a  o b s a d z i , i c iągnąć bęcją daley swe. p rac e  
po- wyiściu  g a rn iz o n u .  P o t e m  w ydane ,  b ę ­
dą  p o tr z e b n e  paszp o r ty  K o m m is sa rz o m  p r u ­
skim do p o w ro tu  w  k ray  K ró la  P ru sk ie g o .

O d p o w i e d ź .  K o m m issa rze  z a t ru d n ia ć  
s ię  b ę d ą  od  dziś r a n a ,  d .  r 6 . ,  spi­
san iem  i o d d a n ie m  arty lleryi i wszystkich 
m agazynów . K o in n j is s a rz o m  K ró la  P ru s k i e ­
go w ydane  b ę d ą  p aszp o r ty .  :

A r t .  V I . .  W ła s n o ś c i  p ry w a tn e  b ę d ą
s z a n o w a n e ,  żos ta iąc  p o d  p r o t e k c j ą  C esarza  
J m c i  F rancuzów - i K ró la  W ło sk ie g o .  . ,

O d p o w i e d ź .  W ła s n o ś c i  b ę d ą  s z a n o ­
w ane .

A r t .  V I I .  S przęty"  I rzeczy  do  o sób  
g a rn iz o n u  n a le ż ą c e  n ie m o g ą c  bydź  r a z e m  
w yw iez ione ,  w y zn a cz o n y  zo s tan ie  czas t r z e c h  
m iesięcy  od  da ty-n in ieyszey  k ap i tu łacy i ,  aż e ­
b y  te o so b y  poyść  m o g ły  za sw oią w łasno ­
ścią bez  n a j m n i e j s z e j  trudności .

O d p o w i e d ź .  O d se ła  się  do  p ie rw sze­
go a r ty k u łu ;  ż o łn ie rz e  tylko zo s tan ą  się  p rz y  
swych t ło m o ez k ac h '

A r t .  V I I I .  P o  p o d p isa n iu  k a p i tu la c j i ,  
w ypraw iony  b ęd z ie  pfięyer. p ru sk i  do  K ró la



Jmci Pruskiego, i to wszystko uczynione bę­
dzie dla n iego, • coby. podróż iego przyśpie­
szyć mogło.

Art. IX . Ekwipaz woienny Kroi a- Jurci 
Pruskiego w Erfurt się zr.ayduiący, odesłany 
będzie do miasta obsadzonego przez woyska 
królewskie. •

O d p o w i e d ź .  Artykuł ten podany bę­
dzie do dtcyzyi Jego Cesarsko - XiąŹęcey 
Mci Joachima, W, Xiąźęcia- Kliwii i Berg.

T ę  kapitulacyą zaięei są Jnić Panowie 
Oficyerowie sztabowi zitayduiący się w twier­
dzy w iakim-kolwie-k. bądź interessie. W  E r­
furt dnia 15.. Października 1 8-0 &, o  godzinie 
i i .  wieczorem.

. . H ipolit P reval. .
(P o  pis.) Karol Pruschuenek*

Ósme urzędowe doniesienie 
Wielkiey Armii*

W eiitiar d. i &. Paźdz. i  8'o 6 wieczorem.-

Rozmaite korpusy armii śergaiące nie* 
przyiaciela donoszę każdey chwili o niewol­
nikach-, zaięjjiu bąga iów , armat, opasows- 
niu  magazynów iam unicyi wszelkiego gatun­
ku.- Marszałek Davoust. zabrał 30 armat? 
M. Soult 3000 beczek mąki; M. Beroadotte 
1500 niewolników. Armia nieprzyjacielska 
tak iest rozproszona, i z naszem woyskiem 
pomieszana , i i  ieden z iey batalionów sta­
nął wśród iedney z naszych straż nocnych, 
rozurnieiąc, że między swóm znayduie się 
woyskiern.

Król Pruski ucieka do Magdeburga. Mar­
szałek Móllendorff ciężką złożony iest choro* 
bą. , W. Xiąże de Rerg posłał mu swego do­

ktora. Królowa Pruska kilka razy byftf wi­
dziana od naszych for poczt ów 5 w usfa-wi- 
czney znayduie się trwodze i nieajxikoy&o- 
ści. Dniem wprzód miała rewią z ewym ra- 
girnentero. Zachęcała nieustannie Króla i 
Jenerałów do walki. Chciała krwi; i- lała 
6ię też w sa-raey rzeczy droga krew,.- a na-y- 
znakomitsi Jenerałowie pod pierwszym padli 
ciosem.

Jenerał brygardy Dtrrosneł przypuścił 
z ydrnrm i aostym regimentem strzelców 
atak bardzo śmiały łecz nader pomyślny. 
Dy8tyngwował się w nim  ’Major aogo regi­
mentu. Jenerał brygardy Colbert, na czele 
3go regimentu huzarów i i ago regimentu 
strzelców z rotvnym skutkiem kilkajrazy na 
piechotę nieprzyjacielską uderzył.

Dziewiąte urzędowe doniesienie. 
- Wielkiey Armii*

,.  •  ■ i

Weimar d* 17. Paidz. 1806.
Garnizon cytadeli i miasta Erfurt wyma-J 

szerował. Liczono w nim więcey daleko 
ludzi iak się spodziewano. Żnayduie się tam 
wielka liczba magazynów. Cesarz m iano­
wał Jenerała Ciarkę Gubernatorem miasta i 
cytadeli Erfurt oraz kraiu przyległego, C*y- 
fadella Erfurtska iest pięknąośmiokątnątwier- 
d zą , dobrze u zvroioną basztami i kazama­
tami. Jest to szacowna zdobycz, która nam 
służyć' będzie za' punkt wsparcia w naszych 
obrotach wofennych.

Pow-edziało' się było w piątem urzędo­
wym doniesieniu o zabraniu 2 5 do 30’ chorą­
gwi ; leęz dziś-mamy ich iuż' w główney kwa;



t e r z e  4 5 ,  i  r S - t l  I c h  i e s r e z e  b o d z i e m y  w i ę -  

c e y  b o .  S ą  t o  c h o r ą g w i e  p r z e z  F r y d - t f }  l a  
W .  s w y m  ż o ł n i e r z o m  d a n e .  W  i c h  l i c z b i e  

z n a y d u i e  s i ę  c h o r ą g i e w  r e g i m e n t u  g w a r d y i ,  
i c h o r ą g i e w  r e g i m e n t u  K r ó l o w e y ,  i e y  w ł a ­
s n ą  r ą k ą  h a f t o w a n a .  .  JjJdaie s i ę ż e  s i ę  n i e  
p r z y i a c i e l  d o  M a g d e b u r g a  ś c i ą g a ;  l e c z  w  t e y  

c h w i l i  n a s z e  w o y s k a  z e  i p s z y s t k i c h  s t r o n  t a ó i  
d ą ż ą .  R o z m a i t e  k o r p u s y  a r m i i  ś c i g a i ą  n i e -  
p r z y i a c i e l a  w i e l u  t r a k t a m i .  . W  k a ż d y m  m o ­
m e n c i e  p r z y b y w a i ą  k u r y e r y  z  d o n i e s i e n i e m  

o  p r z e c i ę c i u  c a ł y c h  b a t a l i o n ó w ,  o  z a b r a n i u  

a r m a t ,  b a g a ż ó w  i t. d .
C e s a r z  m i e s z k a  w  p a ł a c u  w  W e i m a r ,  

g d z i e  s t a ł a  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  K r ó l o w a  P r u ­
s k a .  W s z y s t k o  z d a i e  s i ę  b y d ź  p r a w d ą ,  co ;  
o  n i e y  m ó w i o n o .  P r z y b y ł a  o n a  w z n i e c a ć  
p o ż a r  w o ^ n y .  J e s t  t o  u r o d n a  , ,  l e c z  c i e m n a  

k o b i e t a ,  n i e z d o l n a  p r z e w i d y w a ć  s k u t k ó w  

n i e s z c z ę ś c i a .  Z a m i a s t  o b w i n i a ć  i ą ,  n a l e ż a ­
ł o b y  n a d  n i ą  u b o l e w a ć ,  p o n i e w a ż  w s k r o ś  

j ą  z a p e w n e  d z i ś  p r z e r a ż a i ą  k l ą s k i ,  k t ó r e  n a  
o w ą  ś c i ą g n ę ł a  o y c z y z n ę ,  ż a ł u j ą c ,  ż e  m i a ł a  
p r z e w a g ę  n a d  k r ó l e m ,  s w y / u  m ę ż e m ,  o  
k t ó r y m  w s z y s c y  i e d n o z g o d n i e  p o w i a d a i ą ,  £ e  

j e s t  u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ,  ż e  c h c i a ł  p o k o -  

i u  i o w e g o  l u d u  u s z c z ę ś l i w i e n i a .

Dziesiąte urzędowe doniesienie 
Wielkiey Armii.

N au m bu rg  d. 1 8 . P aźdz. 1 8 0 6 .

M i ę d z y  c h o r ą g w i a m i , w  b a t a l i i  p o d  J e n ą  

a a t b r a n e m i ,  k t ó r y c h  i e s t  6 0 ,  z n a y d u i e  s i ę  
w i e l e  z  g w a r d y i  k r ó l e w e k i e y ,  i  i e d n a  l e y b -  

g w a r d y i ,  n a  J t tó re y  f r a n ę u z k i  i e s t  n a p i s .

K r 6 !  P r u s k i  ż ą d a ł  z a w i e s z e n i a  b r o n i  n a  
6 ,  n i e d z i e l .  L e c ą  f o r a a r z  , o d p o w i e d z i a ł ,  i ż  

p o  z w y c i ę s t w i e  n i e p o d o b n a  i e s t ,  <!=ć i i i e p r z y -  
i a c i e ł o w i  c z a s  d o  z g r o m a d z e ń . a  s i ę  z m w u .

T y m c z a s e m  P r u - a c y  tak  p o w s z e c h n i e  t ę  
p o g ł o s k ę  r o z s i a l i ,  i ż  w i e l u  n a s z y c h  J e n e r a ­
ł ó w ,  k t ó r z y  P r u s a k ó w  s p o t k a l i ,  u w i e r z y ł o ,  
ż e  t o  i e s t  n i e z a w o d n ą  p r a w d ą .

M a r s z a ł e k  S o u i t  p n - y  b y ł  d n i a  t fi. d o  

G r e t s s e n ,  g o n i ą c  p r z e d  s o b ą  k o l u t n n ę ,  g d z i e  

b y ł  K r ó l ,  i  k t ó r ą  n a  1 0  d o  t 2 . 0 0 0  l u d z i  r a ­
c h o w a n o .  K o i n m e n d e m i ą c y -  n i ą  J e n e r a ł  
K a l k r e u t h  k a z a ł  p o w i e d z i e ć  M a r s z a l k o w i  
S o u l t ,  i ż  z a w i e s z e n i e  b r o n i  s t a n ę ł o .  M a r  

s z a ł e k  o d p o w i e d z i a ł  n a  t o ,  i ż  n i e p o d o b n a  
i e s t ,  a ż e b y  C e s a r z  t a k o w y  p o p e ł n i ł  b ł ą d , -i 
ż e  d o p i e r o  p o  u r z ę d o w e m  d o n i e ś  e n i u  t e m u  
u w i e r z y .  J e n e r a ł  K a l k r e u t h  ż ą d a ł  p o t e m  

w i d z i e ć  s i ę  z  M .  S o u l t ,  k t ó r y  t y m  k o ń c e m  
u d a ł  s i ę  d o  f o r p o c z t ó w .  „ C ze g o  o d  nas 
.chcecie?  r z e k ł  d o  n i e g o  J e n e r a ł  P r u s k i ,  X ią-  
źe  B runśw icki u m a r ł, wszyscy nasi Jenera­
łow ie p o le g li, ran ien i lub zabran i są , naya  
w iększa część a r m ii  n a sze y  w  ro  z proch  p o ­
s z ła ; wasze szczęście dosyć iu ż  wielkie; 
K ró l żą d a ł zaw ieszen ia  b ron i, w asz Cesarz 
nicm ogł n ieprzystae na to . M ci P an ie  J e ­
n era le ,  o d p o w i e d z i a ł  M a r s z a ł e k  S o u l t ,  iu i  
to  dawno tak sobie z nam i postępu ją . Z w y ­
ciężen i w zyw aią  naszey w spaniałości lec i 
w tey sainey p ra w ie  ch w ilizapom inaią  o wiet- 
kom yślności, którą zwykliśm y im  okazyw ać. 
P o  ba ta lii p o d  A u slerlitz  Cesarz p o zw o lił na  
zawieszenie broni dla arm ii rossyiskiey, któ- 
re tę  arm ią ocaliło. P a tr z  W  P a n , ink so­
bie d z iś  n iegodziw ie Moskale poslępu ią . Mó­
w ią ,  iż  znow u p rzeciw  nam w ystąp ić  zam y- 
ś la ią ;  lecz z  n iecierpliw ością czekamy mo­
mentu. spotkania się  z  nim i. Gdyby M oska­
le tak by li w spaniałym i iak m yy  bylibyśm y zo -



stali spokoynymi, przestaiqc na umiarkowa­
niu , iakieśmy zawsze w zwycięztwie okazy­
wali, Nieięsteśmy przyczyną tey mesprawie- 
dliwey woyny, którą z nom i toczycie. Wy­
powiedzieliście ią z serdeczną radością ,  lecz 
batalia pod  ^feną los kampanii zadecydowa­
ła , i naszą powinnością iesi, nay większe 
zadawać wam klęski. Z ło ic ie  wprzód broń1 
a dopiero rozkazów Cesarza czekać, będę.” 
Stary Jenerał K alkrtu ih  nic na to odpowie­
dzieć nieum iał. . Obay Jenerałow ie , rozie- 
chawszy s ię , kroki nieprzyjacielskie natych­
miast się rozpoczęły, Wieś Greissen zdoby­
tą. została , i nieprzyjaciel rozproszony hega 
za nogą ścigany był.

W ,jX ią ie  de B erg , Marszalkowie Soult 
i N ęy , matą się złączyć w dniach 17. i łg .  
i do szczętu nieprzyjaciela znieść. Opasali 
iu£ bez wątpienia wielką liczbę rozprosżeń- 
ców; wsie napełn ione są nim i,' a drogi za­
walone wozami amunicyinym ij i bagażami 
wszelkiego rodzaju.

Nigdy zwycięztwo naywiększe tak stra­
szną nieprzyjaciela niedotkło klęską. Kor­
pus odwodowy Xiążącia Eugeniusza W tir- 
ternbergskiego stanął pod H alą . Dopiero 
9ty dzień kam panii, a in i  nieprzyjaciel m u­
siał wyprowadzić w pole swoy ostatni posi­
łek;. Cesarz inaszeruie przeciw n iem a, i 
attakować go będzie iu tro , ie ie li  się z pod 
H ali nieumknie.

M arszałek D avoust ruszył dziś do L i­
pska, i most na E lbie zarzuci. Konna gwar- 
dya Cesarska złączyła się na  koniec z  nami.

Oprócz znacznych magazynów w Naum- 
bu rg u , znaleziono ich ieszcze wielką liczbę 
w W eissenfels.

Jenerała naczelnika Btichef zastand wpe* 
wney wsi, śmiertelnie rannego • M arszałek 
Soult posłał mu śwego felczera, Z d a ie s ię ’ 
bydź wyrokiem opatrzności, aby wszyscy au- 
torowie wóyny pod iey -pierwszymi ciosaH»i 
legli.

Z B e r l i n a  d. 6. L is top.

P ięć  szwadronów Sassów poddał® 
się Marszałkowi Soult w R athenau. Król 
P ruski poszedł za W isłę d* Grudzią­
dza. Naywięcey 12 do 15.000 Prusaków  
nad W isłą znaydówać się m eźe. Jen era ł 
dywłzyi Savary, A djutant JC . Mci, przybył 
dnia 30. Października z kolumrlą składającą 
się z 6®o iazdy do S treiitz, gdzie wżióP" 
w niewolą brata Krolowy Pruskiey, błicyera 
w służbie królewskiey.

Dywizya Bawarska, pod rozkazami Je ­
nerała W red e , wyszła dnia 31. Października 
z D rezna. Dywiźya pod rozkazami Jenera­
ła D eroi ruszyła dnia i i  L istopada. Kolu­
mna W urtem bergeka poszła za nią dnia 3go. 
W szystkie te dywizye idą do Odry i składa- 
ią  korpus Jego  Cesarsko - Xią£ęcey M ości 
H ieronim a,

Obwieszczenie. Wszystkim dziedzicom naka- 
zuiemy, ażeby przed kamienicami swerai przynay- 
mmey dwa razy w tydzień, to iesc: w środe 
* sobotg, zacząwszy od dnia iutrzeyszego do



w ’ f®t; ’eSłćy "ifoto ugafn iać ,  i .onoi aLto przed 
Domaptkany. lub też  w poprzeczny ulicę przy. 
Drukarni Deker.u za Stym M arcinem , albo też 
przed raagazin solny wy wieść kazali. . .Obowiyzu- 
ieniy także każdego dziedzica , ażeby na mocy da- 
yrniey w tey mierze zaszłych urządzeń przed ka­
mienicy swoią n a y d a l e y  do godziny S*ney z rana 
wszelkie nieczystości uprzytnyć K aza ł.  Ktoby zaś 
nakazu sego niesłuchał, l .onemuź chociaż w nay- 
mnieyszey części sprzeciwił się, takowy iak nay- 
surowszey kary na siebie ściygmenia spodziewać 
s ię  powinien. W  Poznaniu dnia 14. Listopada 
roku  JS06.

Magistrat miasta.
F 1 e s c h e. S c h o n f’e 1 d. C a s s i u s.

OBwieszczęnie. Wszystkich kupcojr i rzemie­
ślników ninieyszym przestrzegamy, aby pfzy kon- 
kurencyi wielokrotnych robo t nadzwyczayne- 
go zysku nieszukali, gdyż w takowym razie utra­
ta wartości towarow i zapłata od roboty, tudzież 
k a r a  osobista bgdy skutki ztyd wynikające: zaś to 
wszystko, co tylko dla Jego Cesarslco-Krolewskiey

Mości Francuzkich woysk za zleceniem da  tego 
Kommenderuiycego Jmcj P.ma Ołicyera ukońćzone, 
będzie, podług wartości zapłacone zostanie.

W Poznaniu dnia 7. Listopada roku  t§aó.
Miasta i Policyi Dyrektorium.

F l e s c h e ,

Uwiadomienie. Ponieważ do założonego tu- 
tey Cesarsko - Królewskiego lazaretu wiele szar- 
piow potrzeba będzie , przeto publiczności'upra­
sza się, ażeby swoie dobroczynne zamiary,' przez - 
iak nayprędsze dostawienie takowych szarpiow 
okazae raczyła. W Poznaniu dnia ju .  Listopada 
roku igoó.

Magistrat.

Uwiadomienie. Ponieważ para koni wraz 
,Z wozem tutey znalazły się, przeto niewiadome- 
rgo właściciela tychże uwiadomiamy, aby takowe 
za wróceniem kosztow w ciągu dni 8- odebrał, 
w przeciwnym zaś razie podług praw dyspozycyą 
nastąpi. W Poznaniu dnia 13. Listopada 1806.

Magistrat.

Drukował Deker i Kompania w  Poznaniu,


